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Po wypiciu kieliszka wina, 
Jego młoda żona usiło 

runął nieprzytomny na po - ogę. 
ala !/sk czyć ok em na bruk. 

l Wars~awy donoszą nam: 
Lotem strzaty obiegła wczoraj 'wle­

ezorem dzielnicę nalewkowską wstrzą­
sająca wiadomośĆ p otruciu przedsta­
wiciela jednego z arystokratyc2;nych ro 
dów chasydzkich. 

Vvedtug informacjf, jakle udało nam 
się zebrać, sprawa miała przebieg na­
stępujący. 

Zamiesl:kafy przy ul. DzIkiej p. Bej­
tisz B., przedstawiciel kilku firm za­
~ranicznych, trudniących się eksportem 
wina i koniaku, jest, jak na nasze sto­
sunki, wyjątkowo bogatym człowiekiem 

Owdowiawszy, handlowice po~Iubil 
przed rokiem pannę ze sfer poste po­
wycb, wychowaną na pensji polskiej, 
przy tern młodszą od siebie o lat trzy­
dzieści. 

Pożycie nIe było szczęśliwe. Nowa 
"ani domu nie mog~a się nagiąć do oby­
czajów chasydzkich, wskutek czego wy 
llikaly częste sprzeczki, w których hra­
ta udział córka handlowca z pierwszej 
żony. 

Wczoraj małżonkowie doszli ao po­
rozumienia. By uświetnić ten fakt, mło­
da kobieta przygotowała wspaniał<\ 
ucztę. 

Na stole ukazało się wino pa[esty(l-
skie z góry Karmel. 

Handlowiec, po wypiciu kieliszka 

Znów wypadek 
lotniczy. 

Aparat uszkodzony-lotni· 
cv wvszli bez szwanku. 
z Warszawy donoszą nam: 
Samolot typu "Moran", wracając z 

totu propagandowego z Płocka do War­
szawy. skutkiem defektu w motor~e, 
musiał wczoraj wylądować na polach 
majątku Trąbki pod Zakroczymiem. 

Przy lądQwaniu uległy zlat;Janiu oba 
przednie skrzydła samolotu. Pilot p. Pa­
plawski wyszedł z tej przygody bez 
szwanku, natomiast pasażer p. Marjan 
Sztrobinger odniósł lekkie obrażenia 
ciata. 

Na miejsce wypadku zbiegli się mie­
szkańcy pobliskiej wsi Majdany, gdy jed 
nale pilot zwrócił się do nich z prośbą o 
podw-Ode, odmówilI, oświadczając, że ~­
bowiązani są do tego tylko na polecerue 
władz policyjnych. 

Z pomocą przyszedł obu lotnikom 
właściciel majątku p. Orodziński, który 
odwiózł ich samochodem do Modlina, 
skąd następnie koleją wrócili do War­
szawy. 

Pod opieką p. Grodzińskiego pozosta 
wi'ono uszkodzony samolot. ... 
Eskadra lotnicza w Łodzi. 
Lotnicy poznaflscy przyjadą tu 

w niedziel~ •. ' 
W niedzielę Jako w ostatni dzień 

.,Tygodnia Lotniczego", przyjeżdża do 
todzi eskadra lotnIcza ~ Poznania, aby 
wziąć udział w uroczystościach otwar­
cia ulerwszeito lotniska lódzkie~o. 

wina, pobladł raptownie, oparł się ~ło- Na krzyki córki przybiegła służba. 
wą o brzeg stołu i wreszcie spadł Zatelefonowano po lekarza, który 
z krzesła. stwierdził otrucie. 

Od dw6l:h god in kto ~ p=,zemawia z mównicy bez przerwy. 
Czego on właściwie chce? 

O~raniu:enia czasu dla mówców do dzlesh;ciu minuł ••• 

Potworne acki szał 
chwyciły W swe objęcia nieszczęśliwą dziewczynę. 

Straszna łragedja rozegrała się w małym mIeszkanku dozorcy_ 

Wczoraj p6inym wieczorem POgoto-l na znalazła wreszcie zajęcie w magazy­
wie ratunkowe wezwane zostało na uli- nie mód przy uhcy Pańskiej. Z ochotą 
cę Gdańską n<r. 90 do mieszkania nieja- zabrała się do pracy. Pracowała pilnie 
kiego Kamionki, gdzie sublokatorka, 20- i uczciwIe. e 
letnia Ruchla Szejnberg uległa pomiesza Lecz i tym razem l()s okazał się nie-
niu ~mysł6w. przychylnym dla niej. Właścicielka ma-

S. była z zawodu modystką. Przez gazynu przed tygodniem sprzedała pra­
blisko cżtery laJta pracowała w jednej z cownię i młoda Ruchla znowu pozostała 
pracowni kapeluszy przy ulicy Andrze- bez chleJba. 
ja. Przybita tym ciosem, uległa na nowo 

W porze letniej, z powodu wyjaz.du chorobie ne1'wowe.j. 
chlebodawczyni dziewczyna straciła pra Po nocach błądziła po małej izdebce 
cę. dozQrcy. Z rezygnacją mówił!!. o swym 

Prawie jednocześnie zachorował jej losie. 
stary ojciec. Liczna rodzina Szejnbergów Starsza si'ostra opiekvwał(3, się nią. 
znalazła się w ciężkich warunkach ma- Przychodziła czę&to do miesLkania Ka,­
terjalnych. mionki i długo przesiadyWała z niesZ'Czę-

Młoda Ruchla starała się wszelkiemi śliwą dziewczyną. 
siłami uzyskać jakiekolwiek zajęcie, lecz Bawiła ją rOZl!!lO""ą, starając się star­
niestety nic odpowiedniego znaleźć nie gane nerwy uspokoić i oderwać myśli od 
mogła. trosk codziennych. 

Subtelna dusza dziewczęcia. nie mo- Często jej się to udawało, lecz bywa-
gła znieść bolesnych cierni życia, jalkie- ły chwile, kiedy biedna. Ruchla padała 
mi bezlitosny los ją prześladował. nagle w objęcia siostry i wybuchała spa­

Po.padła w &tan silnego zdenerwowa- zmatycznym płaczem. 
nia. (W czora; przez cały dzień ohara dzie-

Nadomiar złego, dziewczyna nie mia wczyna .zdtadzałą silne podniecenie. 
la nawet gdzie głowy do snu ułożyć, Oczy jej pałały chorobHwym blaskiem. 
gdyż w ciasnej i ciemnej izdebce starych Raz po rez zrywała się z nliejsca i ner­
Szejnbergów miejsca było zbyt mało. wowymi krokami poczęła chodzić po 

Rozpoczęła 'więc' poszukiwania in- mieszkanku . 
nego jakiegoś locum i wkrótce znalazła Przed wiecrorem uspokoiła się nie­
kącik w mieszkaniu dozorcy nocnego co, a gdy przybyła siostra, dziewczyna 
Kamionki, zam: przy ul. Gdańskiej 90. nie ooradzała już najmniejszego zdene-r-

Pędziła odtąd -tywot nieco spokojniej wowania. 
szy. Brak jedna'k pracy dręczył ią cią- Rozmawiała zupełnie spoikojnie, wY. 
gle. py~ywała o zdrowie ojca. 

Przed dwoma miesiącami d:ciewczy- Nal11e zerwała s.1ę z miejsca, błednym 

Drzwi aomu zamknięto f ao pMnel 
nocy nikogo nie wpuszczono, prócz je­
szcze jednego lekarza, specjalistY, cho­
rób brzusznych. 

Młoda mężatlm próbowała :wysko­
czyć oknem 00. podwórze domu. 

Chory chwilami odzyskuje przytom .. 
nośc, a wtedy prosi, by, nie oddawać 
sprawy w ręce policji, gayż to gl'ozi 
kompromitacją całemu rodowi. Istnieje 
nadzieja utrzymania go przy życiU. 

Z 7 "na 6 pr c. 
Zniżka stopy dyskonta. 
,w bieżącym tygOO.nlu na rynku l'ie~ 

nłężnym w Łodzi odnotowana zostala 
wyd.ltna zniżka stopy dyskonta pry .. 
watnego. \Vynosi ona obecnie 6~-6 I pól 
JJroc. w stosunKU mSesłęcZilYW. wów­
czas gdy uprzednio przekraczała 7 proc. 

Po powyższej stopie dyskontują wek 
sle z wystawienia względnie na zlecenie 
kilku zaledwie największych łódzkich 
przedsiębiorstw bawełnianych, wów· 
czas gdy weksli najlepszych flrnl wel­
nlanych nie można zdyskontować ponI­
żej 7 proc. 

Portfel śrcClni, poUobnie jak: to ma 
miejsce od kilku już tygodni z wekslami 
t. zw. "gorszego" gatunku. u:racil zu­
pełnie zdolność do dyskonta. 

OsłabienIe stopy dyskontowej, tłu­
maczy się pewnym, dość nawet znacz­
nym zasileniem rynku gotówką. na sku 
tek podejmowania przez szereg osób 
wkładek bankowych pod wpływem za­
chwiania się kilku banków. 

Materjału poszukIwanego poa (lp-
statkiem. . . Obroty dość znaczo.e,. C. 

Dolar w Łodzi. 
Tendencja dla aolara na rynk'11 wa­

lutowym w Łodzi nadal spokojna. Dziś 
w godzinach przedpoludniow-ych kurs 
dclara wynosił: w płaceniu 5.80, w od­
dawaniu 5.83. Materiału niewiele, lecz 
w zupelności pokrYWa zapotrzebowanie 

lsza PRZf:DOJELDA: ~~~S{(A. 
Londyn 27.28 
Nowy Jork 5.63; < 

Praga 16.75 
Z-ga PRZEDGIELDA: ~ARSZAW~ 

Dolar 5.80 
3-cla PRZEDOIELDi\ W ARSZA WSKA~ 

Dolar 5.82 
Tendencja mocnieJsza. 

GIEŁDA GDA!iłSKĄ. 
Zloty 91 
Warszawa 92.50 
Dolar 5.23 

wzrokiem powiodła dokoła i , z clz.lJkitt'4 
chichotem zaczęła skaq;;ać po kuesłach 
i stohcU, chwytała leżące sprzęty gospo­
darcze, tłukła je i wyrzucała przez otwe-r 
ię okno na podwórze. 

Nadbieg'li ludz.ie ooezw1aclnłlI ni •• 
szczęśliwą, a przybyły lekan: pogotowia 
przewióz.l ją, do ~biorW. miejslUei. 
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Rozpusta uprawiana w Warsza- I 
wie z mąką amerykańska prze­

chodzi wszel ... ie granice. 
-:0:-

Za 60 milionów zło 
sprowadzono do Polsłd 
zboża przed samemi 

żniwami. 
Liczby bilansu handlowego za lipiec 

muszą ~ywołać zdumienie, 
Przed samemi żniwami sprawodzono 

do Polski W lipcu, a więc w okresie już 
~ozpoczętych żniw, mąki pszennej za 24 
młlj<\.,y złotych, żytniej za 8, ryżu za 10, 
żyŁa (sic!) W ział'nie za 7, pszenicy w 
darnie za 3,3, owsa Za 4, kukurydzy za 3 
łącznie mąki i ziarna za 60 miJ.jonów zło­
tych - pisze p, P1utyński w "Warsza­
wiance", 

W ten sposób powstał o,gólny deficyt 
hi,lansu hand1owego w lipcu 86 miljo-
nów złotych, ~ 

Szukamy wyjaśnienia tego gospodar­
czego szaleństwa: kto i dlaczego w prze­
aedniu niebywałych od lat ZbiOTów od­
ważył się zaryzykować sprowadzanie do 
Polski po wysokich światowych cenach 
mąkę, a co dziwniejsza żyto i pszenicę w 
darnie? 

Wyjaśnienie znajdu.iemy jedno: Mąkę 
{ z>boże amerykańSkie pokrywa nie go~ 
łówka. ale trzy do cmerymiesięcznymi, 

'-

traŁami z !Żyrem bankowem, K~ z,bo- Arystokraci, bawiący na Lido, urządzili wystawny, oryginalny bankiet w podziemne} yavernie 
towi rozumowali tak: na przedmieściu Weneci i • 
~ - Urodzai W Polsce zapowiada się __________ m __ c:!III_IR ____ II •• """""'IiI!RI.EI~M5_*_liiiS5'i'lliiMiI-1IIi_elll!II/IlIIW_M:I!!lAI!I& ____ .'~& ____ E![I-::!i· I.-Bł._ 

~~$~{t~1 [lł~wiek. ~tóry o~i~~~ał fumJ~ W ] ~ni. 
::~w Da ~ Z~ będ~ l»w&- Rozmowa z największym lotnikiem Francji kapitanem Arrachart. 

---,:0:---w tych 60 mfljonacll z,botcwego tm­
~u z lipca około 40 miljO'nów bodaj na 
Jeży do tegO' rodzaitt Itranz:akcp. (lła zro-
"lenia gotówki. , 

Ciekawe byłoby zb'adanie ile z łych 

Hajwiększe niebezpieczeństwo dla lotnika 
stanowią .•• paszporty. 

takttpionych zapasów udało się speku- Pary t, we wrześniu. 
tamom rzeczywiście poZJbyć. a ile leży w Mój interlokutor nie jest ministrem, 
Adadach gdańskich na imię banków ży- którego nazwisko powtarzają wszystld:e 
rojących t.ranzakcje. A cWej, jaką część cmenniki świata, ani dostojnikiem, odzia 

nym w kardynalskie purpury, lub czlo­
~ego zabój'czego importu finansowa'ły wilekiem O aryjskim profilu Stinnesa., A 
banki polskie, Pogłoski są, te jednak za- mimo to wielka sława opromienia gład­
}Ówno młyny, ;ak hurtownicy ww.zy- kie młodzieńcze ' czoło i różową twarz 
mali się w Upcu od tran.zakcji , ' pilota Arrachart, który trzy tygodnie te-

Po żniwach przyszła naturalna znIżka mu objechał w trzech dniach Europę, 
• ,. przebywając przestrzeń 7.400 klm. 

~,l W re~u1taa.e powazne strat~ Da za W 39 g. 35 m. lotu zobaczył kapitan 
kupIonym towarze. Arrachart pod stalowemi skrzydłami 

Nie dziwimy się, !e <na stworzenia swego "Poteza" przy triumfalnym tur­
lotówki spekulanci chwytają się kat de- kocie 450-konnego motoru, śnieżne 
}.o środka. choćby godził on w najżywo- s~czyty Alp, perłę Adriatyku, grób !-e-

" , nrna, błyszczącą od złota katedrę sw. 
tnIe)sze mteresy !państwa. ale w tym wy Zofii. W międzyczasie kołysał się na 
padku chod~ o zobO'wiązania wobec za- srebrnych wodach Bosforu, wsłuchiwał 
grani-cy talk poważne, o ,taki Uipływ wa- się w cerkiewne dzwony Moskwy, uści­
lut w październiku, kiedy p'latności za- sną.l rękę królewsk~ęgo syna ~umunji i 
~a'Clną, te zapytać musimy cz;y nie mo- z ~lerwszym zI?r,~klem przylecmł do Pa 
., . .' . ryza, aby wzmesc w salonach aeroklu­
zna było zaPO'bledz taikiemuzdroznemu bu kielich szampana na pomyślny roz-
nnportowi 7 w6j lotnictwa Francji, którego jest pier-

Cała spekUlacja oparta była. ijak wi- wszorzędnym i znakomitym pionierem. 
dzimy, na fakcie braku gotówki u rolni- ,Wszystkie moce Neptuna legły bez­
'ków na przeprowadzenie żniw, Czyż nie silWIe w dwud~iestym wieku przed 28-

dr:z ' b ł d kI a 'e d yt letl1Jim młodziencem. 
mą' eJ. Y o, ~ . e ar, CJ epoz ,o- A jednak w łagodnie i uprzejmie u-
we na zyto udtiehć rolnIkom parotnle- śmiechniętej twarzy pilota nie znać śla­
sięcznych zaliczek, jalk to czynił rosyj- dów ciężkiej, niebezpiecznej, niemal co­
~ki bank państwa niż obecnie dostar- dziennej walki! z p'rzyrodą. Lecz jedno 
c~' walut za kiłk~iąt miljonów nie- spojrz~nie nieb,ieskich, wyrazistyc}l ?c~u 

c bn' C '1 l' odslama energJę, wolę, opanowame l me 
?Otrze ego importu. zy wogo e leząc zwykły spokój i wówczas po:muje się, 
się z nadC'hodzącymi żniwami nie na,le- dlaczego mała ręka pilota kier~jąc nieza 
żalo w Czas zamknąć importu i uniemo- chwianie orlim lotem stalowego ptaka, 
tliwić podO'bnYGh tranzakcji, potra~iła pokon~,ć stra~zną b~lrzę, która 

śliwskich uzupełnia równie piękny zbiór 
broni z różnych wileków, począwszy od 
arabskiej rusznicy. aż 'do wysmukłej no­
woczesnej "tIamerleski". Podziwiam te 
zbiory pochodzące z nad niebieskiego 
Ni1u, z piasków Sahary, z pod Uralu, z 
wielu innych zakątków świata, do któ­
rych, jak w bajce z tysiąca i jednej nocy 
zanosił posłusznie kapitana stalowy ru­
mak Ali-Baby. 

Godzina jest wczesna. Przynoszą 
właśnie kapitanowi poranny courrier, 
który przedstawia się wspaniale pod 
względem objętości. Kapitan, trzymając 
w obu rękach różnokolorową paczkę, 
spogląda na nią z rezygnacją. "Od czasu 
mego raid'u dostaję parę razy dziennie 
takie paczki od adoratorek i kandyda­
tów do lotnictwa". To powiedziawszy, 
pot ożył paczkę na biurku, nie badając jej 
zawartości. 

Mój wywiad rozpoczął się dopiero w 
automobilu, do którego zaprosił mnie u­
przejmie p. Arrachart, wyjeżdżając, a ra 
czej odlatując;y, za parę godzin na urlop, 
"Zasłużył pan chyba na wypoczynek, po 
swym znakomitym raidzie", rzekłem, 
gdy tymczasem żółty Citroen niósł nas 
szybko przez smutne, pozbawione wyra 
zu, ulice czternastego arrondissement. 
"Ale może pan dorzuci parę interesują­
cych szczegółów do tego, co powiedział 
pan już w prasiie paryskiej? jakie niebez 
pieczeństwa groziły panu w ciągu lotu? 

"Największe niebezpieczeństwo sta­
nowią dla lotnika paszporty. Minister­
stwo spraw zagranicznych przeszło 

trzy miesiące starało się o prawo przel() 
tu, zaczem wszyscy się zgodzili. 'z wy. 
jątkiem niemców. Mimo to jeszcze w 
drodze mieliśmy przeszkody formalne, 
Myślałem nawet w Belgradzie, iż ni'e 
skończę mego rajdu. Są to ogromnie de­
nerwujące historje" , 

Warunki atmosferyczne? 
,.Czasami dość trudne, mówi skrom­

ni,e kapitan, najbardziej może bv! męczą 
cy koniec, ponieważ nic nie jadłem ranCl 
w Moskwie, a w południe w :(openha­
dze, ażeby być na czas w Paryżu". 

A co sprawia największą trudność w 
takim raidzie? 

"Utrzymanie zawsze tej samej szyb. 
kości. Jechałem przeciętnie na godzinf, 
250 kilometrów i dlatego spóźniłem się 
tylko o 5 minut". 

Co pan myśli o niemieckiej aeronau­
tyce, czy posiada r6wnie dobre motory 
jak Francja? 

"Przypuszczam, iż takich jeszcze nie 
posiadają, ale nigdybym za to nie rę­
czył", 

Niestety nie będzie można już dtu~ 
żej korzystać z uprzejmości znakomite­
go pilota, dojeżdżamy już do Opery, któ­
rej zielonkowata kopula mienila się w 
porannem słońcu, Żegnając się i dzięku­
jąc serdecznie za chwilę rozmowy, nie 
m0R'ę zapomnieć o wlasnem gorącem 
pragnieniu. aby samemu" kiedyś wznieśC 
się w niebieskie błękity na 450 HP .. ,Po­
tezie" kierowanym przez mistrzowsk? 
rękę kaoitana Arrachad. 

~ozpu'sta uprawiana w Warszawie i go. rr:1ała s!rą~lc w mezgtębwne prze-
. pa.SCle alpeJskIch skat 

Innych m1aStachz mąką amerykańską Chociaż kapitan jest w angielskiem 
od dawna przechodzi wszelkie granice. ubraniu, na pierwszy rzut oka patrzący 

Nowa wojna chińska w Ameryce. 
Jesteśmy krajem żytnim i p odo'hnie , jak odgaduje, iż codziennym jego strojem W tych dniach odbył się w Nowym 
'Niemcy możemy jeść żytni chleb. Na- jest mundNr, Wysoki, chudy, ma wyra- Jorku pogrzeb chińczyka Li-Ku-linga, 

, . ł' L' ł ł zistość i szyk postaci urodzonego żoł- burmistrza nowojorskiej dzielnicy chiń-
przO'd zru)nowa o SIę 'Kra) up ywem z 0- n', l' skieJ' który zaslużył się tern że dopro-

, ł . ·k' wł le za. " 
ta za pomarancze, m ,ode ziemma' 1 o~ Pokój, w którym rozmawiamy, w ni- 'wadził do porozumienia pomiędzy dwie 
bkie, mąkę amerykańską, jedwa:bie, ba, czem nie przypomina "zawodu" swego ma walczącemi z sobą krwawo przez 
nawet buty (sprowadzane celem wrulki gospodarza i możnaby go nazwać bez sz:ere~ miesięc~ koternjami chińskiemi: 
z drożyznąl) a obecnie ogłasza się zacne przesady świątynią Nemroda. Wszyst- HIp-Smg-Tong l On-Leon-Tong. 
Iakat " ruekupo an'e zagranicznych ki~ ~ci'a~y pokr~te s,ą w~p,anial~mi roga . Zale~wie wszakże ~ochow~no zwlo-

p y o" ' ~~w l _ m~ Jelell1~ kó~ g~rsklch 1 !nneml, trofea- kI zastuzonego pośredl11ka~ znaw wyb1!-
Yłw~6w.. ~' , mi myśliwskLenu~ KolekCje lupow my- chla Iawawa walka oomlęd~y DOWyZ-

szemi koterjami. Z Chicago, Nowego 
Jorku, Bostonu i Waszyngtonu donosza 
zr.ów o strzelaninach w dzielnicach chiIi 
skich. W Waszyngtonie policja odkryta 
spisek, skierowany przeciwko trzen' 
członkom wybitnym związku tIip-Sinv 
Tong, . 

O co właściwie walczącym chińczy 
kom chodzi, tego pisma amerykańsklf 
nie podają. 



Humor zagraniczny. 
.--:0::--... 

Po 5 latach rozłąki 
wrócił na scenę łódzką znakomity aktor i retyser 

p. Ryszkow ki. 
---:0::--.... 

P. Ryszkowsid j est optymistą, ch ocia! raz w tygodniu poścl. 
Za kilka dni teatr miejski OItworzy w pierwszym r.zędiie loika'1nyc:h słJo·sun­

swe podwoje pod :r.na:kiem nowego sezo- ków, które w ciągu pi~nast!l lat, zda­
nu. Inaugurację jego śmiało nazwać mo- niem naswgo rrozmÓwcy, ~dniczo się 
żna początkiem nowej ery, ktt.6ra w te.; zmicniły. . 

MURARZ: "To się nazywa pechl .• 
tlie zdążyłem dziś wypit jeszcze 
ani jednego kieliszka w6dki!.. 

(Kasper, Stockholm). 

- Pan iest okropnie . nudny •.• 
W ciągu dzis~ejszego wiec~ol"q 
nie otworzył pan ust ani ra4!!u ••• 

- Przepraszam bardzo... Dwa 
razy kasłałem •.• 

(BQen Humor, Madrld). 

. Krb~ljei ~ieri[ionUw W ~~Ie~ie · iu~i1en'im. 
Dzięki przytomności umysłu właściciela sklepu 

spraw.ców przyłapano. . 
Trzeba przyznać na naszą korzyść W tej chwili kobieta schyliła się, by 

z oczywist~ szkodą dla łódzkiego świa- podnieść dmgi pierścIonek z ziemi. 
ta hocllstaplerów, że nasi oszuści nie po Pan Dorembus zatrzymał wobec te­
siadają europejskiego rozmachu i każdy go "parkę" i udał się po interwencję po­
ich fałszywy krok odraz-u rzuca się w !i("jL 
oczy. J ak się okazało klijentaml owymi 

Łódzka sztuka oszuklwan1a jest bar- 1)y1i; Józef Wierzbicki 1. Wiktorja Bo-
dzo prymitywna i og-romnie naiwna. bolerka, . 

Do sklepu zegarmistrzowskiego przy· Sprawę skierowano do sądu i epilog 
ulicy Glównei 55 wszedł w godzinaclJ tego zajścia rozegrał sle w dniu wczo­
przedwieczornych jakiś nieznany osob- rajsz;. m w sądzie pokoju r okrcgu pod 
ni1<: wraz z kobietą i zażądał pokazania przewodnictwem sędziego KonstanteRo 
t)lerścionków w celu kupna. Vv'awrzYńskiego. 

Właściciel sklepu p. B. Dorembus po Oskarior.v Wierzbicki nie nrZYZIIale 
kazal kJijcntom pudelko, zawierające 36 sic do Winy. 
pierścionków, w chwili jednak, gdy za- Według jego zeznań lcradzleiy na 
jęty był wychwalaniem swego towaru. własną rękę miała dokouać Bubolecka, 
do sklepu wszedł nowy gość, który po- on zaś o niczem nie wiedział. 
dał zegarek do rep~racji. Bobolecka zaś z\valila całą winę na 

Pan Dorembus prosił nowego gościa, swego spóHowarzysza, twjcrdząc, t~ 
by zatrzymał się na chwilę, lecz niezna- Wierzbicki kazał jej przymierzyć pier­
jomy, niecierpliwiąc się widocznie, od- ścionek i sam od nicj go potem odebraŁ. 
szedł bez załatwienia sprawy. \V jakim celu to uczynił, Bobolecka 

Tymczasem pierwsi klijenci po na- nie wiedziała, nie przypuszczała, by 
myśle zdecydowali się zaniechać nara- Wierzbicki chciał dokonać kredzieży. 
zie kupna pierścionków i postanowili 0- Św. Dorembus potwierdza w zupcł- ' 
puścić sklep. ności okoliczności snrawy, dodaJąc, iż 

W chwili jednak, g;dy klijenci zmle- Wierzbicki nazywał Bobolecką .. matkn'· 
rzali ku drzwiom. właściciel zauważył wobec cze20 należv przypuszczać, że 
brak czterech pierścionków w pudełku. oboje przedtem "planowali całą f·'" 

P.fln Dorembus sądził w pierwszej zamierzone.' I{radzieży. 
dJ wili , że kradzieży dOPuścił się niezna- Sąd skazał Józefa Wierzbickie~o lat 
iomy osobnik, który przed chwilą opu- 31 na l rok więzienia. a Bobolecką I 
ścil sklep. lecz spojrzawszy na ręce kO-

1 

pa sześć miesięcy więzienia, z zall­
biety, d?styze2:ł!la Jel palcu Jeden ze czeniem Boboleckiej aresztu prewencyj-
i~YCh PI~rSClonkOW. nego .od 15 lipca r. b. '--- fas _ I 
Rynek włókienniczy 

w Łodzi. 
W liandhl 'W)'l'Obllimi bawełnłanemi 

nastąpiła w bieżącym tygodniu nieznacz 
na poprawa sytuacji, na skutek pr~yjaz­
du wielu drobnych kupców prowincjonal 
nych, którzy dokonali szeregu gOltówko­
wych tranżakcji., więksi natomiast od­
bi.ocy nadal do Łodzi nie przyjeżdżają, 
gdy,ż całkowicie są zaab~orbowani pła­

ceniel1l weksli, dzięki cz.emu nie są \V 

staJne akceptować obecnych warunków. 
Warunki te wahają się od 30 - 50 

proc. pokrycia gotówkowego. przy re­
szcie W 60 dniowych wekslach. 

W zapotrzebowaniu są towary zimo 
We białe. Ceny towa'1"ów zaSitały ostat­
nio nieznacznie podwyższone w -stopniu 
niżs.zym od spadku kursu złotego zresz­
tą przy dążeniu firm przemysłowych do 
otrzymywanja W jaknajwiększym stopniu 
pokrycia gotówkowego, ceny wahają się 
Et :0 dzięki udzielanym wysokim raba­
Jam. 

S?odziewane jest ożywienie W h3.n­
t;,[u pod wpływem znanych zarząd;o:eń 
Hanku polskiego i brak.u towarów na 
prowincji oraz w łód7Jkich składach. C. 

Portfel wekslowy Banku 
Polskiego. 

Nasz warszawski kor. telefonuje: 

I 

Portfel wi!sklowy Banku polskiego 
wykaz.~ał na dzień 31 sierpnia sumę I 
285 mIlTn. zł. , która odpowiada stanDwi I 
rzeczy, jaki istŁniał W koIicll lutego rb .• I 
w k!t6rym portfel weSlkJ.owy w Banku! 
polskim doszedł do 286 miljo. zł. Dla ·cha- , 
raktterysłyk.i zaznaczamy. iż \V porówna i 
niu z październik. r. ub. portfel wes.k1owy I 
Banku polskiego ~est dbecnie większy 
o 16 proc., w porównaniu zaś z poeząt­
kiem rb. - większy o 5,5 proc., zmniej­
szenie zaś, rOZ1poczęto w marcu r. b. sta , 
nowi w stosunku do tego miesiąca 7 proc 

Wiele mamv złota? 
" 

Nasz warszawski kor. teIefonu6e: 

Zapas złota w sztabach i monetach 
w skaTbu Banku polskiego, wynoszący 
W dn. 20 sierpnia rb. sumę 21 ,764,278 
zł. wzrósł W osta,tniei deka1lie wsku­
tek z.akupu złota zagranicą o 10,112.037 
Z'łotych. 

• 

airze łódzikiffi mieć będzie conajmnie.j to - P.amiętam te .czasy - mówił p. 
maczenie, lak ongiś wiek XVI dla ibu- RY's~kowski - kiedy Łódź była jeszeze 
c1zącej się literatury. w powijakach. Dawniej działała ona na 

N azwisko dyr. Szyńnana zrohiło swo mnie od3traszająco, dziś, przyznać mu­
je. - widowńia na lllaugura'cyjnc pr.zed- szę, zmieniło się to. Więcej fest zieleni. 
stawienie zosta'ła prawie wyprzedana. znośne warunki 2:ycioW0, a pt'zedewszyst 
Ci z pośród "s:wzęś1iwców", którzy zdo- kiem tanio. Byłem ostatnio w PO'znaniu. 
byli MlC'ty i przyjdą na premjerę - onie- który uchodzi za najtańsze miastO' W Pol 
mieją z podziwu. Łódź nie p-ozna wła- SCi!, okuuje .się jed:o.ak,. te .w Łodzi ;ełł 
sne-go tea tn1.. tanie;. 

Zewnętrzny przepych l kom1iort, do- Smalkuje mi ~szcza kuch.nia tutej· 
skonały z,ęspół artY'styc.zny, nieznany do s~ ••• 
Łychczas rozmach - wszySfko to hę- - W imieniu Łodzi bardzo dzięk'u;ę • 
dzie dla teatromanów lódzldch młłą .nie- - Ml1~ę się przyz;nac$, - ciągnie 
spodzianką. . nasz rozmówca - pod tjun w~lęde.m 

Dyrektor S~OZoT'ga.nizował w jestem iba:rd:ZJO 'W}'1bre4ny. Jem mato, ale 
Łod.zi zespół, który ~miato rywalizować' dobrze. 
może z .tea-trami stołecznemi. Z pośród - Wybaczy pan, te będę nieayskre. 
noW'ozaangazowanych aktorów i re'Żyse- tą. alłe wynurzenia ł.~ bard7JO mnie za· 
rów na czoło "VyStlwa się syJwetka v.,riel- c':'.e.kawiły. Czy mógłby mi pan powie­
ce zas~l1żonego re'żY'~era p. Ryszkow- dzieć, ile razy dzie:nrue odżywia się 
skiego, który pracował na scenie łódz- pan 7 ... 
ldBj za dobrych jej cz..1.SÓW (rok 1910) - Tr:ty razy. Goozina ósma rano -
pOld dyrckc:ją Aleksandra Zelwero~Nicza. śniadanie, przew.alŹni~ komp.<>t owocowY 

Ko,rzystając z tego, że p. Ryszkows·ki Godzina Łrzeda ~ obiad ł ~ szóstej ko­
przybył już do Łądzl, "Express" dożył Iacja. 
zasłużon(>'tnu artyście wizytę. - P6tniel'1 NO 

P. Ryszkowsłki przyjął nas z pra·wil::d - Pom. Za.pomniał-ero jeszc7..e doo.a~, 
wą serdecznością. że raz w tygodniu Zt.J.p>;.4n.!"3 poszczę, nie 

Rozmowa, ktÓTa wśród miłeg«? na- jem nic. Daję panu $łowc, fU to dobrze 
stroju trwała bH:r.ko ~odzinę, dotyczyła robi... 

JUTRO 
uroczyste otwarcie 

~elonn lim~weuo 

Dany będzie 

dramat w 8 akt. 

[@~afl~wa 
l '~ll H[tiRI 
w roI} głównej. 

- C~ :na. ~ą'd~k1.,. 
- Wogóle na orga't:.v ilrt.wiecla. Je--

stem wrogiem obż,1.rstwa ... 
Kulinarne pogląd-y p. ){ys71"rowskIego 

będą zarpewne dla Łodzi poc~tkiem no­
wej ,,m-ody" - walki z obżar!rtwem. 

Sympatyczny nasz inferlokwto1" mim~ 
żołądkowej .. wsŁrzemłętliw·ościłł jest op­

I tymistą, zwł3.s~cza. idli C'hocbl o d,wIsze 
losy teatru ł6d7Jkicgo. 

- Jestem prze4amany - mówił 1 

młodzieńczym zapałem - te ' osiągnie. 
my sukoes. Mamy mk>dYt zdolny zespół, 
który pozwala spokojrue patrzeć W przy 

I szłość. Dt11ŻO się spodziewam po "Puc­
piórecz:ce" którą wvstawimy zaraz po 
:,Snie nocy letniej". Magnesem będzie tu 
nietylko gra i wystawa., łlle samo n.azwi­
slko Żeromskiego. Mam więc wrażenie: 
że wszystko będzIe jaknai1epi~j ... 

Ternl si,owy zakończył p. Ryszkow' 
ski rozmowę, spiesząc na pró'bę "PIfZC' 

p-!óreczki", ktÓiręj jest reżyserem. 
Wbite. 

Skrzynka do listów. 
Do 

Redakcji "Expressu Weczornego· 
W nr. 207 "Expressu "Vleczornego" . 

ukazał się artyl~uł p. t ... Kanalizacja pod 
znaldem zapytania', w którym między 
innemi wspomniano, jakoby "maJ;:,ristrat 
redukował ilość robotttików, z2trud,nTo­
nych przy robotach kanalizacyjnych; z 
ogólnej' liczby robotników 1780 zredu­
kowano 500". 

W związku z pOwYższem mag-istrat 
m. Łodzi, na zasadzie art. 21 i 22 "Dekre 
tu w przedmiecie tymcz::1s0wych przepi 
sów prasowych", uprasza Sz. RedakCję 
o opublikowanie następującego sprosto· 
wania: 

Nieprawdą jest, jakoby ilość roDotni­
ków kanalizacyjnych zredukowana zo­
stała z 1780 do 1280; prawdą natomiast 
jest, że ilość robotników kanalizacyj­
nych OSiągnęła, licząc od początku ro­
bót, cyfrę kulminacyjną i wynosi obec­
nile - według ostatnIej listy płacy --
1969, co śWladczy o intensywnym toku 
pracy koło budowy urządzeń kanaUza­
cyjUych. ' . 

Pl'e~ident 'M. C"BUfIId. 



EXl'RE 'S 'lI11:!:(.lOt N~ 

T. Shib ya 
Chiński przedstawiciel przemysłu czu je się w Łodzi ja!\ u s·ebie w domu. 

,Kosoocy skompromitowali a~ze ia to Je l p. Shlbuya nas zrehabilituje. 
W dniu wczorajszym przybył do Ło­

dzi wysoiki przedstawicieJ przemysłu 

bawełnianego W Chinach, p. T. Shibuya, 
dyrelktor jednej z największych firm w 
Bombayu ffGo9kO Kabushiki Keńska". 

PT;Zyjud chińskiego pr.ze<lsb wlciela 
wywołał w naszem mieście wielką sen­
sację ze względu na egzotyczność osoby 
p. T. Slubuya. jak również z powodu za­
mierzeń natury gospodacczej, które spo­
wodowały jego przybycie do Łodzi. 

W ciągu całego dnia wczorajszego p, 
5Mbuya zajęty był na mieście załatwia­
niem swych apraw. 'W'Obec czego skomu­
ni/kowanie a. z nim nastręczało bardzo 
wiele trudności, dopte:ro W późnyclt ga­
dzinach wieczonryoc:h udało się naszemu 
spółpracowa;ikowi ~~ wywiad z 
de.tega1em c:bmskim y. Sali. ~wej 
Grand Hote4u. 

Egzotyczny ~E sie<łział wraz z; dwo 
ma łódzkimi przedstawicielami firm ba­
wełni.anydl. .. '~ saIi i & wicloemem 

Szyldy. 
Spacerując WC2:()I'8j po u1lcaeh t:oazi 

zadowoleniem przysłuchiwał się jazz­
~andowi. 

- Jestem przedstawicielem "Expres­
su", Czy byl'by pan łaska w udzielić mi 
krótkiego wywiadu? - zapytałem po 
polsku, zwracając się do chińcz]'Ika, któ­
ry spojrzał na mnie krzywem okiem, jak 
to zresztą czynił w stosunku do wszyst­
kich i do . wszystkiego: 

- "Express"? ... What is it ... 
- ExpTess" to pismo łódzkie, które-

go w tej chwili jestem przedstawicie­
lem, podobnie jak pan jest przedsta wi­
cielem firmy "Gosko Kabushiki Keńska" 

- A skąd pan wiedział, że ja tu je­
stem? 

- ~xpress" wszystko wie, wszyst­
lIto widzi, wszystko słyszy. 

. - Niebezpieczna rzecz - chińczyk 

pokiwał głową - .Podoba mi się takie 
pismo ... U Il4S w Chinach, gdyby przy­
jechał na wet sam prezydent m. Łodzi, 
'bdn~ I!ismo nie wpadłoby na koncept 

-

zrobienia z nim WYWiadu ... Służę panu ... 
Cóż więc pana najbardziej interesuje? 

- Cel pańskiego przyjazdu do Ło­
dzi. 

- Widzi pan ... Może to pana ździwi, 
ale w Chinach ostatnio bardzo wiele 
mówio~o o Łodzi.., I przyznam się panu 
że bardzo źle mówiono o was ... Opowia 
dano, że Łódź to jedna wielka plajta ... 
Ponieważ firma nasza od roku Już na­
wią.zała kontakt z pewnemi firmami 
łódz.kiemi i w tym rO'ku ma zamiaT sto­
sunki te rozszerzyć, prze,to uważaliśmy 
za stosowne przekonać się o sytuacji 
Łodzi osobiście .. , 

- I jakie wra'Żenie wywarło na pa­
na nasze miasto '1 

- Bardzo sympatyczne... Tu wcale 
nie jest tak źle ... Rodacy moi się ucieszą 
gdy im p'owiem, że w Łodzi można do­
stać jeszcze szampana W Sali Malinowej, 
że tu muzyka wcale nie gra tak pogrze­
bowo jak sobie u nas wyohrażano i że 
w Łodzi modny jest mah-jon'g. Co do 

... 

mnie, czuję się tutaj, jak u siebie w do­
mu ... Porządki u was są prawie takie sa 
me, jak u nas, tylko w Chinach panuje 
większa tolerancja, każdy może chodził 
po ulicy, gdzie mu się podoba, 

- Czy załatwił pan w Łodzi Łranzak 
cje? 

- Przedewszystkiem ror}entowałem 
się w sytuacji. JutTo ZTana wY'ieżdżam 
do Berlina, gdzie prawdopodobnie firma 
nasza założy sw:: przedsta wicielsŁwo, 
które skieruje swą uwagę na Łódź i da 
nam . prawdziwe infot\lllacje o sytuacji W 

waszem mieście. Dotychczas eksporto­
waliśmy nasz towar głównie do Japonji, 
chcemy jednak nawiązać również blfż­
szy konta1kt z Europą zachodnią. 

Na tem zakończyłem rozmowę z pa­
nem T. Shibuya, który na pożegnanie 
jeszcze raz zapytał: 

- Więc jak się to pismo nazYwa? 
- "Express" - odpowiadam, 
- "Express..... "Express..... Żebym 

tylko nie zapomniaL. - bak - . 

CA I O 
Po raz o~tatnj! 

( nie mając nłc Innego Cło roboty. ttlim<r 
\voU zatrzymałem wzrok na koloro- I 

\\rych szyldach. rozwieszonych nad 
(zaruiąc,a, 

powab .. a, 
oryginalnie 

piękna i rasowa 

sklepamL . 
Zdawal<iliy 'się DapozÓr, !e nuCłniej­

szej czynności niema chyba na świecie. 
a jednak proszę mi wierzyĆ. że nie 
śmiałem się tak szczerze na filmach 
z HaroIdem LIoydem, ~ w czasie 
waoraJszej :wł6częgl po mieście. 

Co za bogactwo pomysłów. kopalnia 
bumoru. nowy język. nowy styl, jakaś 
nieznaM f1łlmmu lDOV3. $ZYldów, ulicz-
nych!: Jemo .. ~a...:a..." 
Na:i4,.Dłdl· lW~"" następu.. 

Jący~ ~=st~ ~ młtiasJd i łu mot­
oa"~ Dla niezamotnyc.h -- spust". 
~ tam: motna t10stać •• kolbaski" i że 

tam motna wypiĆ - to jeszcze nic stra­
sznego. ale co VI tym lokalu robi tajem­
niczy ,.spast"? Nie analiz.ując znaczenia 
tego wYnlZ1i. trzeba zgóry się zastrzec, 
że ..,spust"' czemkolwiekby nie był -
nie mote n:deć miejsca w. lokalu publi­
cznym. 

SpacetuJewY. JeanaJt pO szyldacli <Ja­
(ej. 

Nalf Ja.lCd ~ włsl napis: 
l- "Piwna ławka. Tu do naJjycła na­

turalny kwas chlebny". 
Kwas może być chlebny, ale ten na­

pis nie jest pochlebny dla właściciela 
. ,piwneJ ławIa-. 

Człowieka, kt6ry wywiesił podobny 
szyld. należy rozłożyć na jego piwnej 
tawce i przynomnieĆ mu dziecinne lata. 
a potem niech wypije dwa litry kwasu 
-:.hlebnego. 

Ale nie przerywajmy śmiechu. 
Oto nowy unikat. r ~""'wone 1 

lIa szyldzie. Z boku obrazek, przedsta­
wiający nożyce krawieckie ułożone na 
krzyż. 

- .. Tu szhrchluJe Krawieckie robo­
:izny", 

Jeżeli "sztychlować" pochodzi od 
wyrazu .,s7tvchulec" w takim razie kst 
na to rada. Trzeba sztychulcem -·~.<łtll 
bać oczy autorowi napisu, żeby więcej 
takich bzdurstw nie pisał na szyldach. 

Można się bowiem z czegoś śmiać, 
ale nie wolno śmiać się do łez. 

Bo jeśli ktoś się śmieje do łez, to w 
końcu płacze, a jeżeli płac~e, to znaczy, 
że mu j~t smutno, bardzo smutln .. 

. BolsU. 

w najnowsze) swej kreacji, 
w dramacie eroŁycz. w 7 akt. 

p. t. 

Mlt~~"YUlt 
M łosny slał- ' o tragedja .k~bie~y: 

I o której mO\Vlą leI 
narzeczonemu: .. Po· 
znałem ją na ulicy ... • 

"a ulicach Paryi:a pojawiły się modelki w nowych kostiumach 
jesiennych. 

Ml'łosny szał-to tragedia kobiety. 
którą pochwycono z 
fałszywym banknotem 

Ml'łosny szał-to tragedIa kobiety, 
której drogę do szczę-

Migawki sądowe. 
ścia zamyKa mściwa 
dłoń wyrafinowanego 
szantatysty • --o-

Dziecko bez nazwiska. Orkiestra sYl\lfoniczna pod dyrekcją 
p. L. KANTORA, 

Koncepcja podrzucania dzieci na uli­
cy. w bramach lub na schodach nadaje 
się dla autora scenarjusza filmowego, 

Węzeł dramatyczny jest gotowy. 
Na tle jednego z największych dra­

matów ludzkości kinematograf buduje 
nieraz interesującą fabułę o dzieciach, 
które nie znają ojca swego, ani matki. 

Podrzutek jest listem bez adresata i 
bez adresu nadawcy. 

l jeżeli urząd pocztoWY daje sobie 
radę z podrzutkami-listami, rzucając je 
do kosza, świat nie może postąpić w ten 
sam sposób, chociażby dlatego, że ma 
do czynienia z czemś żywem, kwi1ącem 
i niewinnem. 
, Człowiek. który przyszedł na świat. 

ma prawo do życia i nikt nie ma prawa 
zabierać mu tego prawa. 

Matka. Dodrzuca.iac swe dziecko, od-

dająca płód swój na pastwę nielitości­
wego losu, wystawia sobie świadectwo 
braku najhumanitarniejszego uczucia, 
jakiem jest uczucie macierzyństwa dla 
kobiety. 

Z podrzutków powstają z czasem wy 

Początek o godzinie b-ej po poł 

eH 
rzutki społeczeństwa i jeżeli widzimy na 
filmie wstrząsające dramaty ludzi bez Nie mogla sobie dać rady z dziec-
nazwiska, bez stempla rodzinnego, wy- kiem, 
rosłych na gruncie zbrodni i występku, Próbowała oddać je do żłobka dzie· 
nie należy zapominać, że dramaty te są cięcego - nie było miejsca. 
odbiciem zdegenerowanych przejawów Musiała je podrzucić inaczej nie mo' 
\V naszem życiu. t g a. 

W bran;ie domu znaleziono dziecko Bardzo jej było ciężko. ale nie mo. 
z przyczepIOną kartką: gla. 

..pótr~czne niechrzczone.'\. . I Sąd skazał ją na trzy miesiące wi~ 
\~drozono śledztwo polIcy~ne 1 od- zienia z zawieszeniem wyroku na 2 lata 

naleZIOno matkę. Była mą sluząca tego . 
samego domu - Weronika S. Jurls. 



EXPRESS WIECZORN! 

Zbrodnia 16-lełniego chłopca. 
Zgwałcona przez niego i nawpół uduszona rówieś­

niczka zmarła w szpitalu. 
W gmInie Dugny pod Paryżem dwie 

rodziny: Dargaud i Magisson. zamiesz­
kiwały od szeregu lat ten sam dom jed­
nopiętrowY. Dargaud'owic:, mieszkający 
na dole, mieli córkę Iienryke, Magisso­
u'owie, zajmujący piętro, mieli syna Re­
n ego. 

Dzieci. w równym wieku. wyrosły ł 
wycbowały się razem. Jako nieodłączni 
towarzysze zabaw. O Ue jednak dziew­
czyna szybko sie rozwijała pod każdym 
względem i zdradzała dużą inteligencję, 
o tyle chłopak rozrósł się jedynie fizycz­
nie ponad swój wiek, ale pozostawał w 
tYJe w rozwoju umysłowym. 

Przed kilku dniami rodzice Henryki 
adali się do ogrodu, odleglego o kilkaset 
kroków od domu, polecając córce, aby 
posprzątała mieszkanie. Była godzina 
popołudniowa. Z ogrodu mogli rodzice 
rOlpoznać przez otwarte okna s-ylwetk«: 
córki, uwijającą się po mieszkaniu. Na­
stępnie, zajęci swą pracą, przestali spo­
glądać na dom. 

KRZVKIl MIESZKAlNA. 
W tym właśnie czasie pani Magisson 

posłyszała z dołu rozpaczliwe krzyki, 
wzywające o pomoc. Zbiegła czemprę­
dzej i wpadła do mieszkania swych są­
siadów. Na podłodze w pokoju jadalnym 
leżała Henryka, w ubraniu poszarpanym 
n.l strzępy. PIersi i ramiona nosiły liczne 
znaki podrapań, zaś na szyi Widniały si­
tle plamy. 

Pani Magisson sprowadziła czemprę­
dzej rodziców dziewczyny. Poczęto ją 
cucić, ale pomimo wszelkich zabiegów, 
nie odzyskała przytomności. Myślano, że 
dostała ataku epilepsji i wezwano nIe­
zwłocznie leka.rza. Ten kazał ją odwieźć 
niezwłocznie do szpitala do Paryża. Tu­
taj stan chorej nie poprawił .się. Maja­
czyła ustawicznie i rękami wykonywała 
ruchy, jakgdyby chciała kogoś ode­
pchnąć. Na trzeci dzień dziewczyna 
zmarła, pomimo wszelkich zabiegów 
lekarskich. 

PRlYCZVNA ŚMIERCI. 
Oględziny lekarzy sądowych dały 

nieoczekiwany wynik. Pokazało się, re 
Henryka Dargaud została uduszona i 
zgwałcona, co w połączeniu z potężnym 
wstrząsem nerwowym spowodowało 
śmierć. \Vobec tego ojciec dziewczyny 
wniósł skargę przeciw nieznanemu zbro 
dniarzowi. 

P. Magisson, ujrzawszy dziewczy­
hę, wyciągniętą na podłodze, pobiegła 
najprzód do siebie, aby wezwać syna 

IULJAN STARS!<!,: 

do pomocy, ale go nie znalazła i wtedy 
dopiero udała się po rodziców Iienryki. 
Rene Magisson wogóle ani dnia tego, 
ani następnego nie wrócił do domu. -­
Wobec tego ojciec zawiadomił żandar­
merję o zniknięciu syna. 

PÓŁNAGI NAD RZEKĄ. 
Dr.ugiego dnia wieczorem znaleziono 

go wygłodniałego w zaroślach nad rze­
ką. Miał na sobie jedynie koszulę i trep­
kI. Wystras~ony, opowiedział, że przy­
szedł nad rzekę, aby sobie wyszukać 
trzcinę na wędkę. Wtedy jakieś wyrost­
ki w liczbie trzech, napadli na niego, 
zdarli zeń ubranie i silnie pobili. 

Wstydząc się wracać do domu w ko­
szuli, oraz bojąc się ukarania ze strony 
ojca, ukrył się w nadbrzeżnych sito­
wiach. 

PRZYPARTY DO MURU PRZYZNAŁ 
SIĘ DO WSZYSTKIEGO. 

Ponieważ na ciele chłopaka nie zna­
leziono żadnych obrażeń, przeto całe o­
pOWiadanie wydało się silnie podejrzane 
Nazajutrz komisarz policji dowiedział 
się. co było powodem śmierci Henryld 
Dargaud. Opinja publiczna od pierwszej 
chwili wskazywała na Renego Magis­
son, jako na sprawcę. 

Komisarz wezwał tedy chłopaka do 
siebie i począł go ostro przesłuchiwać. 
Rene wypierał się wszystkiego i powta~ 
rzaJ w kółko historię o trzech łobuzach, 
którzy gO napadli. Wezwawszy na kb­
misarjat ojciec chłopca, wziął go w ra­
miona i ucałowawszy, zaklinał, aby po­
wiedział prawdę. 

Wtedy Rene rozpłakał się i opowie­
dział przebieg dramatu. 

- Przez okno ujrzałem, jak rodzice 
ffenryki udali się do ogrodu, wtedy do­
myśliłem się, że ona sama pozostała w 
domu. Nie wiem, jak się to stało, ale nie 
namyślając się, zbiegłem na dół. Henry­
ka zajęta była otrzepywaniem z kurzu 
obrazu, wiszącego na ścianie. 

- Rzuciłem się na nią, przewrócił~ 
na podłogę i zgwałciłem. Ponieważ bro­
niła się i krzyczyła, chwyciłem ją za 
gardło i począłem dusić. Posłyszawszy 
na schodach kroki, uciekłem przez okno 
Schroniłem sie nad rzekę w zarośla i 
tam przespałem całą noc. Nazajutrz wy 
myślilem całą historję o chłopakach, któ 
rzy mnie rzekomo napadli, rozebrałem 
się i ubranie schowałem w gąszcze, w 
dziupli pod starą topolą. 
Rzeczywiście w miejscu, wskazanem 

przez chłopca, odnaleziono jego ubra-

Pani Galll·Curcl, ulubiona ~piewaczka "owego Jorku, wzbudzaj~ 
ca entuzjazm wlr6d amerykańskiej publiczności spędziła w tym 

roku wakacie w kąpielisku w Honolulu, gdzie była bez przerwy 
oblegana przez dziennikarzy i fotografów. 

Sobowtór Trockiego w Spa. 
Niedawno dzienniki francuskie donio 

sły, że Trocki incognito bawi w miej-

nie. Po tern wyznaniu Rene Magisson 
zostal odstawiony do więzienia w Pa­
ryżu. 

Ze względu na mlodociany wiek zo­
stanie prawdopodobnie skazany na u­
mieszczenie w "domu poprawy", aż do 
dOjŚCia do pełnoletności. 

scowości kąpielowej Spa. Dzienniki te 
stwierdzały, że Trocki kategorycznie 
odmawiał przyjęcia dziennikarzy. 

Obecnie wychodzące w Paryżu dzien. 
niki rosyjskie konstatują, że w Spa ba­
wił nie sam Trocki, ale sobowtór słyn­
nego przywódcy bolszewików, łudząco 
do niego podobny. Ten sobowtór Tro­
ckiego jest zamożnym holenderem i ni­
gdy w życiu nie był w Rosji 

80 - Tak, ma pan bezwzględną słu-
szność ... Jest to przecie zupełnie 2l1'OZU­

- Tak jest ..• Nie m-ogę pana, jako .0-

sobę prywatną wtajemniczać w szcze­
góły policyjnego śledzJtwa, powiem jedy­
nie tyle, że przestępca, podszywający się 
pad bandę "Szczurów Łodzi" jest nam 
znany. 

miale, gdyż ci detektYWi psują nam po­
części szyki. Każdy detektyw - to in­
na szkoła, inny system. Nigdy niewiado­
mo z jakiego punktu spojrzy on na SpTa­
wę. Systemy te są czasem tak naiwne, 
tak oderwane od psychiki zbrodniarza, 
że muszą spowodować zamieszanie, nie 
porządek w śled:utwie policyjnem. Tak 
poczęści bywa. 

Wiewióra aż podskoczył w fotelu, 
- Co pan powie?/ 
- Zupełna prawda... Musi upłyną'ć 

jeszcze kilka dni zanim zostanie on are­
sztowany ... 

- Więc to pańskie ucharakteryzowa 
nie się ... 

Powieśt sensacyjno· kryminalna z życia łódZkiego. 

- Widzę więc - rzekł. śmiejąc się 
Radwan, że pije pan również do mego 
przyjaciela Radwana. 

Zarębs.ki zmarszczył czoło. 
- T ak - prz.erwał komisarz - ta.. 

moja maskarada, której pan był świad­
kiem, miała ścisły związek z całą spra­
wą, Narazie nie mogę panu powiedZieć, 
na czem związek ten polegał, przyjdzie 
jednak czas, że będzie pan wszystko wie 
dział. 

NA TROPIE 
Nazajutrz popołudniu w gabinecie 

redakcyjnym siedział Wiewióra z korni· 
sarzem Zarę:bs'kim i rvzprawiali o czemś 
tywo. 

Komisarz był przystojn)"m, wysokim 
lnę'Żczyzną, z bujną czarną czupryną, o 
gładko wygolonej twarzy. Wysokie czo­
ł-o znamionowało niepneciętną inteHgen 
cję, a żywe, bystre oczy - spryt i prze­
biegłość. M6wił ostro, twardo, urywanie 
tak ja'k zwykli mówić ludzie silnej woli 
i prawego charakteru. Wiewióra słu­
chał z zajęciem jego wywodów, wtrąca­
jąc od czasu do czasu SWoje zdanie. 

- Źle, widzę, sądził pan o policji -
lzekł komisarz po dłu:ższem milczeniu­
skoro przypuszczał pan, iż: możemy 

przejść nad taką ważną sp't"ilWą, jak dwa 
zagadkowe morderstwa - do porządku 
dziennego. Od pierwszej chwili - to zn. 
o.t &abóistwa w Grand H-otelu, śledztwo 

policyjne toczy się wartko, niezmordo- - Bezwzględnie - odparł dobitnym 
wanie naprzód. I to, proszę pana śledz- głosem. - Nie mogę, coprawda, twier­
two, prowadzone według najnowszych dzić, że pan Radwan nie zna się zupełnie 
metod przez naj zdolniejszych funkcjonar na rzeczy. Zdradza na wet pewien talent 
juszów policyjnych. śledczy, ale w sprawre, którą prowadzi 

Nie myśl pan, iż wyrażam się o tern od dłuższego czasu wespół z panem po­
tak entuzjastycznie z tego powodu, że ja pełnił tyle kardynalnych błędów, że nie 
tą sprawą kieruje. Miał pan najlepszy do mogę się tu wstrzymać od słów nagany. 
wód, i'Ż policja działa cicho, skromnie, Dość, proszę pana powiedzieć, że nie za­
bez hałasu, bez tej szumnej, krzykliwej uważyl ani razu, że jest śledzony naró­
reklamy, którą zwykli się otaczać pry- wni z panem pTZez naszych ajentów. 
watni detektywi. Dlatego też może na- - Jakto? - zdziwił się Wiewióra. 
sza praca jest bardziej pożyteczna, bar- - Tak jest... Musiałem roztoczyć o-
dziej owocna, aniżeli praca domorosłych piekę nad panami, a to głównie dlatego 
Sherlok-Holmesów. Im choC:zi przewa- byście mi panowie zupełnie śledztwa nie 
żnie o rozglos, o zareklamowanie swego popsuli ... Przyznam szczerze. iż niejedno 
interesu, nam, ja,k pan chyba rozumie, krotnie sam korzystałem z waszych do­
jest to zgoła niepotrzebne... chodzeń. ale - bardzo rzadko. To je-

- Zdołałem już niejednokrotnie z:a- dnak mogę panu powiedzieć, że polici t1 
obserwować - przerwał Wiewióra - jest już znacznie dalej od panów i lada 
że każdy policjani wyraża się niezbyt l dzień spodziew~. się ujęcia zbrodniarza. 
pochlebnie o prywatnych detektywach. - Rzeczywiście1 

- Nie nalegam - rzekł Wiewióra -
by mnie pan wtajemniczył w szczegóły 
śledztwa policyjnego. Rozumiem, że nie 
może pan tego uczynić. Jedną atoli mćl m 
prośbę do pana. 

- Słucham. 
- Otóż, o ile dojdzie już do aresztOc 

v,,'ania zbrodniarza, chciałbym aby wziął 
pan na tę wyprawę mnie iRadwuna. 

Zarębski zamyślił się na chwilę , po­
czem rzekł: 

- Uczynię pańskiej prośbie zadośt 
jedynie częściowo .. , Pana kandydaturę 
przyjm \.Jj:~1 natomiast pana Radwana od­
rzucam, a to z powod6w których nie 
mo~ę, niestety. ouecnie panu wyłusz..-

czvć ld " pl 
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lt! oczach 
3-letnia dziewczynł<a wpadła pod koła tramwa in. 

Z-mna stal wpiła się w drobne ciałl{o dziecka. 

-----
Krew płynie w Szan~haju. 
"Preu: i! A.igl ~I Precz z Japo­

njĄ"! - wołai~ chińczycy. 

Londyn, 8 września, 
A~<:nCH' ,x, ,~h(ldnlil 

Dr. 
Sołowiejczyk 

(Arkadjusz) 
W Shanghaju doszło znowu do maso 

W dniu wczorajszym o godzinie 6-tej lecz daremnie. Glosu jego nie usłyszano. wych demonstracji chińczyków, wytnie 
wicczorcm na linji tramwajowej Łó~ź- Dziecko Iloczęło biec obok wagonu, 

, ebor. dziec - powr6~.ł. 

Andrzeja 4 - Tel 29·8S. 
ZRierz zdarzył się tragiczny wypadek, trzymając się silnie ręki ojca. rzonych przeciwko Anglii i Japonii. 
którcg-o ofiarą padła 3-letnia dziewczyn- W pewnym momencie Pochód złożony z przeszło 6 tysięcy 

Lekarz-dentysta . 

ka Zosia Kobylińska. p. KobyUńsld uderzony został sUnie ludzi, przeszedł przez miasto, niosąc 
J cden z naocznych świad!~ów tego transparenty z napisami: "Precz z im- HfU 'fnDnK~~W~ strasznego wypadku opowiada nam "'_ przez stojący pośrodku toru slup. Puścił 

T'" rękę c6rkI' i nl'eszczęśll',"a dz'c'''cz nka perJ'alizmem an!lielskim !", "Precz z Ja-go przebieg w sposób następUJ'ący: ,y I n y ~ Sienkiewicza 52 

wznowiła przyj~cia. 
ponją !". Okola godziny 7 wiecz. na przystan- potoczyła się pod koła biegnącego 

(m tramwajowym, obok parku Juljanów, tramwaju.. Tłum rzucił się na budynek posterun 
zg-romadzUo się wiele ludzi w oczek iwa Rozległ się ku policyjnego, wobec czego policjanci 
niu tramwaju w kierunku Łodzi. przeraźliwy krzyk.... użyli broni palnej, raniąc ciężko kilkuna 

Po chwili ukazał się tramwaj przepeł Kola wagonu stu ludzi. 
riiOlly' pasażerami. obcięły małej Zosi połowę stopy lewej Londyn, 8 września. 

Oczekujący na przystanku, szybko nóżki. Wszystkie mocarstwa, podpisane na 
rzucili się ku wejściu, starając się dostać. ,Tramwaj zatrzy, mano. Okrwa.wi.oną I ugodzie waszyngtońskie]', oświadczył'tT 
10 wnętrza wagonu. t d k .Y 

Prawie w ostatniej' chwili skoczył na I meprzy ~mną ~lewecz ę zameslono gotowość wzięcia udziału w konferencji 
do pobliskiego szpitala w Radogoszczu. .. .. . 

stopnie tylnego wozu p. Edward Koby- W sprawie tego tragicznego wypad- w sp.rawIe ceł I ta:Yf ~hm~klch, .która 

wznowiła lekcje 

gry fortepianowej. 
liński, zamieszkały w domaJ:h familjj- ku złożył również zameldowanie kon- ma Się odbyć w .dnIU 20 pazdzlermka w 
nych przy stacji Łódź-Kaliska. Trzymał troler tramwajowy, p. Stanisław Snie- Pekinie. 
on za rękę swą 3-letnia, córeczkI). gocki, który rue wspomina zupełnIe o 

GDAńSKA 43. 
nd 10-12 i od 3-5. 

Tramwaj ruszył. krzyku P. KobyliJlskiego ł całkowItą wi-
P. Kobyliński nie zdążył wciągnąć I nę składa właśnie na niego. Kontroler 

dziecka do wagonu. Począł rozpaczli- twierdzi, że p. Kobyliński wskoczył do 
wie krzyczeć, by wstrzymano wagon, tramwaju będącego już w biegu. 

Obłąkany antysemita 
udusił obłąl<anego żyda. 

Budapeszt, 8 września. 
Na oddziale psychiatrycznym kliniki 

uniwersyteckiej w Szegedynie przeby­
wał od półtora roku pod obserwacją cho 
ry umysłowo członek nacjonalistycznej 
lp!ówld węgierskiej, niejaki Aes. Ostat 
niemi dniami przewieziono do tej samej 
ldilliki zdradzającego znamiona obłędu 
przemysłowca szegedyńskiego Singera, 
który był pochodzenia żydowskleio. 

Onegdaj w nocy zakradł się AiS, któ 
ry od chwiU zjawienia ~ię Singera w gro 
nie chorych demonstrował przeciw przy 
byszowi namiętnie, do celi przemysłow 
ca, udusił go we śn1e przy pomocy ręcz 
nłka, poczem tłukł głową nieszczęsnej 
ofiary o żelazną poręcz łóżka tak długo, 
dopóki czaszka nie zamieniła się w 
krwawą miazgę. 

Pracownia ubior6w dziecinnych 

.OórskieJ I B. BriihloweJ 
przy ul. Traugutta NI 4 II piętro front 

zawiadomia Szan'lwną Klijentelę, te z dniem l-go września r.b. 

przyjmujemy zamówienia z własnych i powierzonych materjałów. 

Uwaga: Mundurki szkolne wykonywujemy w ciągu 24 godzin. 

~ 

Do kompletu przygotowawczo-grebA.ows.dego 
z gimnastyką rytmizną OrtYlme jeszcze kilkorO d2le~j M lat 4 do 7 

,.,Of\OJt; I 
me ,lOWam 

_'b/-"'~ .0 t" 

P MANDELSo~ WNA Biuro-RUCH' 
• 111 > PiotkoWSK& 38 

Skwerowa 6 m. 18. 
od l1odz. 10-1 i od 3-5 p.n. I L O łt A L e 

'Dlelll~aDI~ 
1.U 1 • • • • • " II •• N ~l.Jl..JI...JL..JI.JLLJl.JUL.JIJl.J, Dr m-d .' ,. • . ~V" 

KOMPLETY RYSOmWI , Nllmllf ., Bh ft ';N' Bt:~~!~~:.3·~. 
ART. MALARZA ~ nHU OgłoSZeDJ8 

M~U~l[f~~ I~fl~[l~ 
; ')o·~~~:1):O~2~' 4, drobnf 
; 10eCIlIhsIł ~horon 
? ikórnvc.h went' 
i" YC7';vch Ltczen e s , ~nugl aljl wyucZt; 

O~ 1~ wrn!nia r. b. nOWY kun I : ~~~Ir~~~~) Lt~F;! . oł:;~f~,~:~~n~:,z 
SpeCjalna ndUKa rysunków dl. ucznlow SZkÓ 

śr~dnlcb nil!z3Iwan50wanych Nauka rysunkó\\ dla 

~ l1\llt od ~ clo 9,3(} Instvlul Steno~1 a-
; )d I ,,61 do ~ iic7.ny, WlIrszawa ' 

doro$łych am3\orów osób al.lentowanych 
~ .'v\Okolowska 3\1 ,, 1_ 904-1a

Y 

Geny o umIarkowane zarówno w kompletach 
jak ł pOledyńczo. 

~ łJr. med. -_._-_._----

Art. malarz MAURYCY TRJ:!SACZ, Piotrkow­
ska 71 przylmul~ od godZiny t-1. : lU Hl 

OJI.'.'IIII •• IIIIIIII •••• I' •••• II ••• 
C.glelnlana ~s 

Dr med. I Dr. med. Dr. med. .nmbl ęHnmWf 

~. KA~I~~ l. PrJ~ull~ taounowlt ~~~~:~~:;~~~~~~; 
SpeCJali$ta choróh 
skórnych I wene· 
I ycznycIJ I włosó\\, 
Gabinet ROntgena 
ł Światło-lecznic.z\ 

ChorobY 5l<ór"(' Gdańska _ 42. Nem ~rZYlmujf' 
włolów. WeMerYCI Choroby st.łOrn~ Ild )-
ne' moclopłcloWI .> we"er'Jc;z:~e _ 
(leCJenie światłe" rit)'lmUIf: _ od l:.!-, 
Lampa kwarcowa do l • 0- 8 

,p~~~~:~!rr' ReperUję 
ul.Piotrkowska 144 lawadllła Ht b . 
róg Ewanglełlcklel Telef01l Nr, 25-38 i e hl n e Pieeyłl1 

Tel 29-45~ 
PrzyjmuJe: od 8-2 
I 6-8 Dla pań od-

I dzielna poczekaIma 
no ,)-li no 

Przyjmuje od 9-2 wszelką Slaranrl1e I kuche:tki 
i od 5-8 nIedrogo Ul PIOII przenośne 

Kowska M 255. 1·~ kaflowo szamotowe. 
Dla Dań od 4-; Jfiryna II-e OleI" fi-tła Kozmlńm 
~ .. ';q.<rl. ..,{' ''+N • m 42 ".... "'. ,.., ....... ~_ , .... .,wna " •• 

Iłucho.jterh kores­
U pondencii, Bleno­
uafji. pisania na 
maszynie, ucz.,. 

Lubiński. Piotrkow, 
ska 7~. 9191 10 

nier~szorzędny kra 
r Wlee mes <I przyj 
muje róźne obsta 
lunki Po cenach 
kon 'urencvinycb. 

uL Piotrkowska '<9 
18. Proszę się prze­
konać ' '376--3 

A
p ek,tz;a oroszę 
przybyr czwartek 

dZlewią ej wieczo­
fł'm do pO(:2ekalni 
"Casina", tym sa­
mym znakiem .Ży­
cie- 41'2-1 

J!\ 11&) U!.!;,\ lli!J iJ>J:, m.qfj 

Na zakończenie sezonu letniego. 
Dawno oczekiwany film awanturniczy oszałamiający masą niewidzianych dotąd sensatyj 
Ulubieniec narodów. -'------- - "ieu.~raszony wielki 

LUCJA 
w swej pierwszej amerykańskiej kreacji 

• EL z y ZŁO· lEK 
(The Iron Man) 

12 aktów sensacji nad sensacjami. 12 aktów sensacji nad sensacjami. 
W tym jednym obrazie mieszczą 51~ efekty. sensacje, zdarzenia i dramaty stu filmów l 

Początek przedstawień o godz. 5.30 pop. i $.30 wiecz. 

Ulegaląe og6lnemu tyczeniu St Publiczooki wznawiamy do dnia 11 wr%eśoia włącznie wyświetlanie najpiękni~lszego arcydzieła hłmowego p. ~ 

Go goła u' zciwej obiety" 2'.!?;ik::'~~~.~~h.~ 
, , Przer6bka znakomił~i powieści Juljusza Mary p. t. "La Myison du Mu.teTe". 

'2 fi· 'I!.. • naj~enialnieiszy adyst~ I Obra~ ten stallowi SlCZ:~ fran~uskiei . pr,odukcji i był demonstrowany w. ~a:yżu .. 
l WaD o z l U Cu 1 n fIlmowy w roll ~lównel 152 kmoteatrach w pr%eclą~u kIlku mIesIęcy bez przerwy. ZgodnIe z opInIą recen. 
%ent6w zagranicznych jest to naj ciekawszy i najbardziej fascynujący dramat miłości. pośw:ęcenia i cierple6. - .CEnY MIEJSC OD 1 ZI.-

Orkie . tra pod dyrekcją A. Czudnowskiego. Początek o godz. S-ej oatałnl seans o 10-ej. 
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Turyści - Ł. T. S. O. 3:1 (1:1). 
Kto nie był na tych zawodach, ten wie gry zaczął grać energicznie. Najgor 

tliech żałuje, gdyż po pierwsze nie uwie szym w drużynie Turystów, był. Wal­
"zy on na pierwszy rzut oka w koń co- kawski na lewym łączniku. Gracz ten 
wy rezultat zawodów, powt6re zaś (1- przez brak ruchliwości, wielką chęć, a 
minął sposobność oglądania ładnej i io- jeszcze większą nieumiejętność wózko­
teresującej gry. wania oraz brak współpracy z sąsiada-

Umieszczając we wczorajszym "Ex- mi, zmarnował tak ogromną ilość wspa­
oressieu wzmiankę o mających się od- nialych pozycji, że darować mu to bez 
być zawodach powyższych drużyn, wy napiętnowania jest wprost niemożliwem I 
raziliśmy pogląd, że Turyści, mają z Ł. W drużynie Ł.T.S.G. Pilc i Wildner 
T.S.G. porachunki, które tym razem ze- najlepsi, Albertin grający z początku w 
chcą uregulować i nie omyliliśmy się. obronie, później w pomocy mierny. -
Drużyna Turystów okazała się godną \V pomocy, Wieliszek, jak zawsze pra­
Ilaszego zaufania, grafa ambitnie i ce- cowity, za wiele jednak szarżujący, Wu 
lowo, odnosząc zupetnie zasłużone zwy jas, rozumny j pracowity, lecz już za 
r:ięstwo. ciężki, względnie powolny. W napadzie ł 

Ze znacznem opóźnieniem, obie dru- Iierbstreich i fiszer najlepsi, nieźle pra­
łyny rozpoczęły grę, z równomiernie cowal i Milde, a przeszedłszy później do 
osłabionymI składami: Turyści bez Kah obrony, nie potrafił się wyróżnić. Obaj 
la. tIinca i Kulawiaka, Ł.T.S.G. bez skrzydIowi slabi. 
f'rancmana i Wolfanga. Ponadto w dru- Przebieg gry zajmujący, tempo ostre. 
żynie Turystów grat Olesiak z uszko- przyczem poszczególni gracze Ł.T.S.G., 
dzoną dotkliwie nogą, kulejąc ustawicz- jak Wieliszek, Herbstreich, Wildner II 
'lie, wskutek czego nie mógł on być do grali foul, co raziło i sprawiało bardzo 
pełnowartościowych graczy zaliczony. niemiłewrażenie, wobec delikatnie gra-

W "owym Jorku podczas deszczu samochód osobowy wy'lIzgnął 
slą na gładkiei tafli asfalłu. Pasa!erowle, kt6rzy na szczęście 

wyszli z wypadku bez szwanku, musieli w calkiem niezwykły 
spos6b wy.ląś~ z przewr6conego wehikułu. 

Różnica w grze była jednak ogrom- jącej drużyny Turystów. Podczas ca­
na. Rezerwowi gracze Ł.T.S.G., nie ma- lych zawodów, przewaga Turystów, 
;ący za sobą tej szkoły, co Turyści, mi- którzy jednak z powodu ustawicznego 
IllO swej przewagi fizycznej, której w gubienia pUki przez WaIkowskiego oraz 
dodatku nie omieszkali dość brutalnie słabej gry skrzydeł wyzyskać jej cy­

Pływak połknięty przez rekina. 
Niesłrawione szczątki ludzkie w brzuchu zabitego 

potwora. 
~aduiywać, z biegiem gry słabli, grając frowo nie są w stanie. Na wybrzeżu angielskiej wyspy ler-
coraz to gorzej. Natomiast juniorki Tu- Pierws"''' bramk" strzela Milde CiIa sey. uchodzącej za bardzo wykwIntne 

k d h 'l . l ki .,..." kapielisko. zdarzył się w tych dniach 
rystów z aż ą c WL ą mema zys - t.T.S.G. pomagając sobie aż nadto wi- wstrząsający wypadek. 
wali na pewności siebie, dostrajając się docznie ręką, czego jednak sędzia nie Jeden z tamtejszych młodzieńców, 
do ładnej i rozumnej gry całej drużyny. zauważył. Turyści wyrównują dopiero ulubieniec towarzystwa i zawołany SPOI 

Tym młodym graczom potrzeba tylko w ostatniej minucie pierwszej polowy tcw!ec, z!li~nął bez śladu podczas mor-
wyrobienia zmysłu orjentacyjnego i przez Walkowskiego. I SkiW~~;i~O, że świetnie pływa i wy­
startu do piłki, gdyż technicznie są oni 
dobrze wyszkoleni, a ich udzIał w pierw Po zmianie bramek, drużyna Tury- sitano sobie mózg, coby się z l1im stać 
szej drużynie byłby gożyteczny. stów nadaje grze własny system, a po mogło. 

Nazajutrz 1>0 wYPadku kilku pływa. 
ków zauwatyło w pobli±u mieJsca. prze 
znaczonego do kąpieU ogromnej wiel­
kości rekina. 

Rozpoczęto polOwanie l załilto po 
twora morskiego. 

Skoro rozpruto jego brzuch, zauwa. 
żono niesłrawione szczątki ludzkie. 

Zachowany był jeszcze w całości pa 
lec ludzki, ozdobiony pIerścionkiem, kM 
ry należał do zaginionego mlodzieflCa. 

Brambrz Turystów bronił brawu- strzeleniu drugiej bramki dla fioleto­
towo, zaś Kubik Al. w obronie byt naj- wych przez P'rydmana, zaczyna wspa­
lepszy na boisku. Wajs nie zepsuł też n1ałe tempo. Ł.T.S.G. nie dochodzi już 
v.iele, jako drugi obrońca. Pomoc w wiele do głosu, lecz przebojamI, wpraw 
skladżie: frydman I i II oraz Olesiak dzie rzadkiemi, zagraża bramce prze­
chromała chwilami, gdyż Prydman J ciwnika, lecz bezskutecznie. TuryścI 
jest prawie bez treningu, OJesiak, jak gniotąc do samego końca uzyskują jesz­
podaliśmy wyżej, był chory, a frydman cze jedną, ostatnią bramkę przez Her­
U. mimo swych licznych zalet, za wiele mansa. Cały szereg rąk i foulów na polu 
wózkuje, wstrzymując tern całą akcję karnem Ł.T.S.G. w natłoku - sędzia 
drużyny. W tinji napadu, Kubik St. naj- prawdopodobnie nie zauwa~, gdyż nie 
lepszy. grat celowo i (podkreślamy to odb"Wlzduje. 

Express sportowy. 
-«):-

Zarząd Z.K.S. "Kadimah" zawiadamia ZAWODY PIŁKARSIE WIEDEŃ.--
zainteresowanych, że sekreŁarjat klubu KRAKÓW. 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej nr. 20 Wiedeń. 1 września. 
(II-ga brama, I-sze piętro) i czynny jest Zapowieaany tutaj od dłuższego cza. 
codzień, prócz piątków, od godz. 8-10 su mecz pUki nożnej między reprezenta­
wiecz. Adres dla korespondencji: 2.K.S. cjami Wiednia i Krakowa ma się odbyt' 
"Kadimah", skrytka pocztowa m. 350. w Wiedniu w dniu 27 września b. r. -

Mecz ten odbędzie się przed międzypań· 

fuż po raz drugi) bez cechującego go Ostateczny rezultat 3:1, kornerów Mohr (Hasmonea), odjedża podobno 
T Ó N· . j d k do Włoch na studja śpiewackie. 

stwowym spotkaniem Austrja - tIisz­
pama. 

Iliegdyś egOizmu, a trzeba przyznać, że 8'1 dla uryst w. le moze on e na 
taka jego gra, może tylko na pochwale za miernik sil uchodzić. Drużyna T.ury­
i uznanie zasłużyć. Hermans na lewem stów swą grą zasłutyła na znaczni\! 
skrzydle grał trochę niedbale. jednakże wyższe cyfrowo zwycięstwo. 
?rzy końcu zawodów poprawił się zna- Mimo powszedniego dnia i niepewnej 
~znie. ~rodek napadu, Tadeusiewjfz (re pogody na widowni zebrało się sporo 
~erwa) dobry, lecz za powolny, jak rów ł osób. Sędziował p. Bira. 
nież i rezerwowy prawoskrzydłowy,· r R k 
Bt ń k· d' dm ., ł r. omane. aszczy s l, oPIero w ,gleJ po 0-

Kolarski puhar 
\\'ęarowny. 

Czwartkowe zawody ko­
larskie w Helenowie. 

W czwartek, dnia 10 b. m. o godz. 7 
Z oka1Jji ufundowania i poświęcenia wieczorem odbędą się na torze helcnow 

&ztandaru sekcji kol. tow. rzem. "Re sur skim zawody kolarskie na rzecz L. O. 
sa" W Łodzi w roku 1924 pt'ezes i kura- P. P. Zawody te organiz.uje S. S. 
tor wspomnianego tow. pan Wt Wagner "Union" przy współdziale jeźdźców za 
ofiarował nagrodę przechOdnią W posla- granicznych i najpoważniejszych sił 
ci puharu, o który w dniu 13 bm. uhiegać miejscowych. Sensację stanowić bę­
się będą te towarzystwa i sekcje kolar- dzie udział w nich laap'a .MŁycr'a. któ 
skie, które brały udział w wspomnianej l Y niedawno zdobył mistrzostwo świa-
11roczystości. Zawody odbędą się na szo ta na zawodach w Amsterdamie. Pro­
sie warszawskiej drużynami po c7Jterech .I.(ram obejmuje bieg na 100 1\1111. parami. 
lawodników z katde~o tow. na dysŁan- Projektowane są następujn,ct" pan:: Me 
sle 75 klm. Start na Krzywiu o ~odzinie yer ~mistrz świata) - Szmidt (jlli~trz 
~-ej rano. Jednocześnie odbędzie się ŁodzI); Van Dyck - Krens (tIoland]a); 
bieg 20 klm. dla jeźdźców, nie posiadają- Pet~rsen - lensen (Danja): ~ervinka -
~ych pierwszych nagród. I Broz (Czechy). P~ócz powyzszych star 

Wymi~miony puhar jest wystawiany tować będą najlepsI ko!an.;e 'ódzcy. 
w księgarni Gebethner i W o1ff, Piotrko· 
wsb.S1. 

Oottesdłener skoń~zył swą karierę 
w Hasmonei i przenosi się podobno do 
WUn~ • 

** 
Hasmonea zostanie podobno wzmoc­

niona środkowym pomocnikiem Makka­
bi krakowskiej Seelingerem. 

'.' ** 
Słonecki jest obecnie w b. dobrej for­

mie, niestety jednak dzięki swemu kunk 
tatorstwu bardzo wiele psuje. 

•• • 
Spotkanie W ęgry-Belgja w piłce 

wodnej, rozegrane w Budapeszcie. za­
kończyło się zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 7 :2. 

ARNE BORO BIJE REKORD EURO­
PEJSKI. 

Sztokholm, 8 wrześr..ia. 
Słynny pływak szweck! Arne Borg 

przepłynął dystans 100 metr. stylem do­
wolnym w czasie 59 sek. 

MISTRZOSTWO AMERYKI W TEN­
NISIE. 

Nowy .Jork, 8 września. 
finał o mistrzostwo Ameryki \v grze 

mieszanej zdobyła para Mc. Kanc i lia w 
kes bijąc parę miss tlarres i Richanlsa 
~·2. 6:4, 

SPORTOWY SPÓR WŁOCHY -
WĘGRY. 
Wiedeń. 8 września. 

Jak się aowiadujemy z Budapesztu, 
węgierski związek piłki nożnej ogłosił 
bojkot Włoch przez kluby węgierskie i 
wniósł skargę do P.I.P.A. z powodu ka· 
perowania graczy węgierskich przeZ' 
kluby włoskie. 

OSTATNI MECZ SIKI 'EGO W AME. 
RYCE. 

Nowy Jork. 8 września. 
Senegalczyk Battling Siki walczyl 

z Billy Vidaleck'iem przez 10 round bez 
rezultatu. 

WY~CIGI SAMOCHODOWE MIEDZ} 
LENINGRADEM A TYfUSEM 

Z Moskwy donozą: Główna koope, 
ratywa w LenIngradzie ma zamiar za, 
kupić większą ilość samochodów. Za­
kupy te mają nastąpić po wyścigach na 
przestrzeni między Leningradem a Ty­
flisem. W wyścigach wezmą udział 83 
samochody wyścigowe i 51 ciężaro­
wych. 

ROZGRYWKI TENNISOWE O MI~ 
STRZOSTWO AMERYKI. 

Finał gry podwójnej o mistrzcs't'wl) 
tennisowe Amervki przyniósł zwycię­
stwo parze Richard - Wi1ljam. która 
biia parę Petterson - liawkes iO cięż-
kiei trzygodzinnej walce. ' 



Str. &. ..ILUSTROWANA RĘPUBLlKA" 

Do naszych Szanownych Bywa!ców! 

Dnia 10 września otwieramy selOn zimowy 1925~1926 arcyfilmem .. Cesarzowa" z Polą negri 
w roll głównej. 

Mimo cięfkich warunków, w jakich zuajdują się teatry świetlne' w Polsce, nie liczyliśmy się z żadne­
mi kosztami nabycia obrazu, jeśli był on pierwszorzędnym i zakontraktowaliśmy na sezon tegoroczny najwięk ... 
sze arcydzieło wytwórni amerykańskich i europejskich. W sezonię 1925~1926 nasz teatr wyświetlać będzie tyLl<o 
filmy rewelacyjne pod względem wystawy, gry i techniki. naszą dewizą jest: "Ani jednego śred,de · 
go obrazu I Gramy wyłącznie arcy-filmy I 

Na pierwszy ogień pójdzie cykl 12 obrazów, ~ których katdy jest "ostatnim słowem- sztuki kinema .. 
tograficznej, arcydziełem o ustalonej marce na obu półkulach świata. 

OTO NASZE tłi~SZ~. L~AG~IE~R~Y~":JII ___ 'fCc 

CE A A (Katarzyna II) 
z PoJą l'Iegri. 

K ÓLO Ił AS monuCl,"talny obraz hl sto" 
ryCZ"Y I So.ttl' IIIJllke. 
NaJwię!t$IY 9bru łłJ5tQryQ"y 
4w~~. 

WA T I (I a tka) 
III Ma." C...,. l'r@gcdJa. 114 której ll;ldzte o n8jtw.,d3zyc:b $f;rc~,ch pl.­

CA Jat w cz ..... rtym ak~le. 

\V .. "0 A Z STWI 

Z I G. (Afera pułownika Redla) 
III D • .,nl' Ser"a ... Obt.z. wyJUQlający puyq;y· 
nę WOjnyeuropejskleł. 

DEZERTERZY Z· VelA genj,lny twór nąjlep 
Slego rdysera świa­
la C:4clla ta. Mil. 

le'a. W rolach głąwnycb: "cło, Vvc;on~l, Ver. Revnold5. 
ąądla Ięoque. 

LEW 

D M W IWI-~'_a E!. dramat rnJ)uJ~cy J Howanko .. 
~ ftlmskl", I KOlIinem. 

PARYSKA ZA AWKA (te blinn de Paris) 
m~nuntenta1ny ohra; z *yeU Itpółuesqego aab~Qu realizacji M. Kepies .. 

IrłFERN 

K CHA E 

najpotętolejs;y pod względem tecznl<:zn~m obraz 
łllneryll. Wstrz;~saJące s~e'1y piekła danlejsk:le~o 

EJŻO 
(Oficer gwardji) 

Sęlaacyjny ."bra~ "lonowy z Marią Corda I Rlfred .. "n Rblen •• 

Ponadto zakontraktowaliśmy szereg filmów w których główne role kreują: 
Gajdarow, Jannings. Mia May, Eryka Glessner, Henny Porten, Lya de Putti, Werner 
Krauss, Maks Linder, Mary Pickford, Mac Murray, BeUy Compson, Huguette Duflos, 
Jacques Catelain, Bebby DanieIs, Charlie Chaplin, Harold Lloyd, EsteIla Ta 'lor, Rudolf . 
Valentlno, Jadwiga Smosarska, Stefan Jaracz, Junosza- ~tępowski, Mieczysław Frenkiel, 
Jackie Coogan, Asta Nielson i inne gwiazdy ekran~ amervl a 1skiego i europejskiego. 

Dając najlepsze obrazy kinematograficzne świata, spełniliśmy nasz obowiązek 
wobec Szanownej Publiczności i dlatego wierzymy, iż kazdy miłośnik kina w Łodzi 
będzie ' uczęszczał na każdy nasz program. 

Pod hasłem: "Najlepsze filmy, najlepsza muzyka, najtańsze· ceny 1" - otwiera .. 
my sezon zimowy 1925-1926 

• • Z powazanlem 

a ru "C' N " • 

P t W Łodzi zł. 3.50 mieeięcznie-Zamle]scowl 5 złotych OgłoszenI' a' ~ "''iqAJNI:.: '._e~ · o!, wlept 1IJ1I~llDęt.IU"'V · \ll ~'~OAI ~ ' ~~p~lt. '" rd.K:.U~ ~ tI' • • "'.~( ... m., renumera a· miesl"cznie. - Zagranica 7 złotych miesięcznie. - • ·"wy , Ob .ą,.4 .,,!>altn .'<1 "t<lłvl.UJ -i,) ~:>t.'ul : . ) (f . . . ... ,,<~ "'11 <1l1t,,,.V • 1110" 
... ... 30 r ~""yno .. e .•• ,UUI>. Pll le~Cle ~o . , U11II.,1I1I0"0").J IJtoc. t<1ff31l. J ' I) I<;,e· tro~ f ~ = = :c::=======- OdnoszenIe do domu groszy _.-. " t "I!łos.eo .dmonlstr . .. I .. odoo.., .. tt. ~o .. , 1(\ lt JlłS"" ' ..... "h .rtc _ 'o.,. "., ~ •• e 
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